Zupełnie niedawno  ogarnql 
mnie spóźniony żal. Żal, że nie- 
stety wyrosłam już z uczniow- 
skiej lawki, że mam za sobą 
dlugi etap szkolnej edukacji. A 
to wszystko z powodu wizyty w 
całkiem wyjątkowej szkole — chy- 
cha jedynej tego rodzaju w Pol- 


Pewnie słyszeliście już o niej, 
chociażby z okazji uroczystego 
tozpoczęcia nowego roku szkol- 
nego. Na zewnątrz nie różni 
się ona niczym specjalnym od 
innych szkół, budowanych na 
terenie całego kraju. Ale za to 
w środkul 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 
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sce, Chodzi mi o Zbiorczą Szkolę 
Gminną im. Budowniczych Polski 


Ludowej w Olsztynku. Dokończenie na str. 4 


Jesienny park, bukiet z liści, chłopiec i dziewczyna... Nie 
jest to jednak nastrojowa randka, ale... zbiórka zastępu. 

Zastęp, którego członkami są ci dwoje, dostał od rady 
drużyny zadanie przygotowania dla całej drużyny komin- 
ka. Postanowili, że będzie to wieczór poezji związanej z ak- 
tualną porą roku, jesienią. Część osób zajęła się przygoto- 
waniem wyboru odpowiednich wierszy. część dekoracją 
harcówki. Stoi w niej co prawda ładny murowany komi- 
nek, ale obok, na ścianach wiszą brzydkie tablice, w rogu 
stoi odrapana szafa. Co zrobić? Zadecydowano, że wszystko 
zostanie zakryte mozaiką z prawdziwych jesiennych liści. 
Stąd też i ta zbiórka w parku (ek) 


Zdjęcie: Kajetan Adamowski 


Kulminacyjnym momentem oficjalnej wi- 
zyty EDWARDA GIERKA w USA było pod 
pisanie doniosłych wspólnych oświadczeń o 
rozwoju współpracy gospodarczej. przemy- 
słowej i technicznej między USA i PRL. Je- 
steśmy bowiem krajem o rozwiniętym nowo- 
czesnym przemyśle, wielkich zasobach surow- 
cowych, mającym młody wykształcony naród 
(70 proc. ludzi liczy poniżej 30 lat). 


EDWARD GIEREK". 
Z WIZYTĄ W USA 


Cały tydzien przebywał w Stanach Zjednoczonych I Sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek. Był pierwszym przywódcą kraju .Socja- 
listycznego, który spotkał się z nowym prezydentem USA, Geral- 
dem Fordem 

Wizyta była bardzo owocna. Zawarto szereg porozumień handlo- 
wych, naukowych i technicznych. USA i PRL mają na bieżąco 
konsultować się w sprawach międzynarodowych. Prasa światowa 
podkreśla, że rangę, jaką nadano w Ameryce tej wizycie, bierze 
stę stąd, iż Polska uważana jest za poważnego partnera politycz- 
nego i gospodarczego. Zdjęcia: CAF — Cezary Langda 


- i |) PZPR GDWARD GIEREK i prezydent GERALD FORD w 
go powitania przed Białym Domem w Waszyngtonie. 


WAR EF Dużym  wydarzenieni 
ć ek na arenie międzynarodo- 
kop ę£ wej było przemówienie 
WHEELINC jedne polskiego przywódcy w 
? r czasie obrad Zgromadze- EDWAKD GIEREK wraz 
USA. Polska i USA na nia Ogólnego NZ. Wcześ- Akk żę i KdIEEĆ 
xiatowych p niej Edward Gierek mi w HOUSTON. V cza 
wych. Jednc wręczył sekretarzowi ie pobytu w ośrodku otrz: 
1 jotyczy wł generalnemu tej organi- mał z rąk gen. THOMA 
wymiany doświad zacji KURTOWI WALD- SA STAR ZE p kopię o 
eń w eksploatacji wę HEIMOWI Order Zasługi Księ RÓdEcA» zoiaaiciiw E 


PRL I klasy prawy. 


utrzymaniem 1 propozycją, 
by zarrądzonie nimi bylo wspól- 
ne. Aorwiqzania tego nie chcą 
jednak przyjąć USA. Ale mimo 
tych kontrowersji, stosunki mię- 
dry oboma państwami sq po- 
prawne. 


Filipiny są państwem republi- 
Glową państwa i sie- 

lem rządu jest prezydent, wybie- 
rany na 4 lata w wyborach pow- 
szechnych. Orgonem wladzy usta- 
wodawciej jest: 2-iibowy kon- 
gres: Senot i Izba Reprezentan- 
tów. W myśl nowej konstytucji z 


17 stycznia 1973 r. prezydent 
państwa ma faktycznie wladzę 
dyktatorską. 


Republika ng Pilipinas, bo tak 
brzmi w języku narodowym, ta- 
galskim, nazwa państwo, zajmu- 
je archipelag 7100 wysp pocho- 
dzenia wulkanicznego i koralo- 
wego na Oceanie Spokojnym. 
Gospodarka kraju chorakteryzu- 
je się przewagą rolnictwa. Upra- 
wia się tu głównie ryż, kukury- 
dzę, trzcinę cukrową, palmę ko- 
kosową i inne. Ważne miejsce w 
gospodarce zajmuje hodowla ba- 
wolów, trzody chlewnej oraz ry- 
bolówstwo morskie. Z bogactw 
mineralnych wydobywa się rudy 
chromu, miedzi, srebra i złota. 


Powierzchnia: 299681 km kw.; 
ludność: 39 623 tys.; stolica: Ma- 
nilla; jednostka monetarna: peso 
filipińskie. 

(bz) 
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LAT TEMU WRAZ Z 
INNYMI KRAJAMI S0- 
CJALISTYCZNYMI PO- 
WOŁYWALIŚMY RA- 
DĘ WZAJEMNEJ PO- 
MOCY _ GOSPODAR- 
CZEJ, ROBILIŚMY TO 
Z MYŚLĄ 0 WZAJEM- 
NYCH  UDOGODNIE- 
NIACH W HANDLU, 
KTÓRE POZWOLIŁYBY 
NA JAK NAJSZYBSZĄ 
ODBUDOWĘ  WOJEN- 
NYCH ZNISZCZEŃ | 
ZBUDOWANIE  PRZE- 
MYSŁU CZĘSTOKROĆ 
OD PODSTAW. ZA- 
CZYNALIŚMY WIĘC 
OD PROSTEJ WYMIA- 
NY TOWAROWEJ. A 
DZIŚ... 


a ogromnym placu 

budowy stoją już 

szkielety hal, widać 
pracę dźwigów i ruch sa- 
mochodów. Wszystko jest 
tak jak na budowie wiel- 
kiego zakładu, jakich wiele 
powstaje w kraju. Tylko 
dlaczego na budowie pow- 
stającej w Polsce wiszą, o- 
bok polskich flagi narodo- 
we NRD? 


Wszystko zaczęło się dwa 
lata temu. Ekonomiści pol- 
scy obliczyli, że chcąc za- 
spokoić rosnące potrzeby 
rynku wewnętrznego na 
wyroby bawełniane, trzeba 


zbudować nową przędza|- 
nię bawełny. Najniższe 
koszty produkcji  moźna 


osiągnąć w wielkich zakła- 
dach, nastawionych na ma- 
sową produkcję. Tylko skąd 
wziąć tak duże środki in- 


„PRZYJAŹŃ” 


PRZĘDZIE 
PRZYJAŹŃ 


wesiycyjne? Ten sam pro- 
blem usiłowali rozwiązać 
planiści NRD. I- wówczas 
narodziła się koncepcja — 
a może budować razem? 
Połączenie środków nada 
inwestycji właściwy  roz- 
mach, tempo oraz pozwoli 
na zastosowanie najnow- 
szych technologii. Pozostała 
jeszcze do ustalenia kwestia 
lokalizacji przędzalni. Z da- 
nych statystycznych wyni- 
ka, że w Polsce w niektó- 
rych rejonach istnieją re- 
zerwy siły roboczej. 


Budowę rozpoczęto w Za- 


wierciu. Obie strony po 
równo uczestniczą w kosz- 
tach budowy, równo też 
będą dzieliły zyski. W 1976 
r. ruszy jedna z najwięk- 
szych w Europie przędza|- 
ni bawełny, produkująca 
rocznie 12,5 tys. ton poszu- 
kiwanego towaru. 


Z przędzalni „Przyjaźń*, 
bo tak się nazywa nowa in- 
westycja, najbardziej cieszą 
się zawierciańskie kobiety. 
Znana w Europie Huta 
Szkła Gospodarczego „Za- 
wiercie*, produkująca pięk- 
ne kryształy, czy Fabryka 
Maszyn, zatrudniały przede 
wszystkim mężczyzn. Zaś 
przędzalnia będzie domeną 
kobiet. 80 proc. załogi będą 
stanowiły one. Praca w do- 
mu przestała im wystar- 
czać. 


ŚROD syberyjskiej toj- 

gi, nad Angorq pow* 

staje inna wspólna 
inwestycja. Sześć państw, 
członków RWPG buduje w 
Ustilimsku kombinot celulozo- 
wo-papierniczy. O wyborze 
miejsca zadecydowała  blis- 
kość surowca. Miliony hekta- 
rów lasu, czysta woda Angary 
i tania energia elektryczna 
(0.005 kopiejki za jedną ki- 
lowatogodzinę) — były to naj- 
bardziej optymalne warunki 
ażkonomiczne. 

Produkcja książek, prasy, 
opakowań papierowych itp. 
wymaga coraz większej ilości 
papieru. Jego ceny na ryn- 
kach światowych wzrastają 


GIGANT 
NAD ANGARĄ 


szybko. W tej sytuacji Zwią- 
zek Radziecki, NRD, Polska, 
Bułgaria, Węgry i Rumunia 
podjęły decyzję o wspólnym 
wykorzystaniu syberyjskich su- 
rowców. Udział każdego kraju 
będzie dostosowany do jego 
specjalności. Bułgaria dostar- 
czy metalowy szkielet głównej 
hali fabrycznej, Rumunia — 
urządzenia wentylacyjne, 
Związek Radziecki przygotuje 
teren budowy, dostarczy pro- 


jekty i zapewni. wykonawstwo. 
Polska -i NRD — maszyny i 
urządzenia produkcyjne. Kra- 
je uczestniczące w budowie 
będą również brały udział w 
wyposażaniu miasta. Np. Wę- 
gry dostarczą dla mieszkań- 
ców Ustilimska „Ikarusy”. 


Budowa trwo. Za cztery la- 
ta inwestorzy otrzymają 
pierwsze tony celulozy. Ich 
udział będzie proporcjonalny 
do wkładu. Polska za swój 
wkład w budowę otrzyma 50 
tys. ton celulozy rocznie, przez 
12 lat, po stałych cenach. Ta 
ilość pozwoli na wyproduko- 
wanie 300 mln egzemplarzy 
książek. 


Z „INTER” 
W NAZWIE 


Warszawie, prry ulicy 
Chocimskiej mieści sią 
instytucja o tajemniczej 
narwie „interatominstrument . 
Jest to międzynarodowe tjed 
nocienie krajów RWPG. Ce 
lem jego jest koordynacja 
produkcji w zokresie apara 
tury i techniki jądrowej, opra 
cowywanie założeń rorwoju 
kooperacji i specjalizacji. Co 
raz nowocześniejszo aparatu 
ro jądrowa dla medycyny ja- 
drowej | coraz lepsze labora 
toria izotopowe dla wielu in- 
stytutów naukowych — to m 
in. wynik ich działalności 
Doświadczenia „Interatom 
instrumentu” wykorzystano w 
innych dziedzinach. Kraje 
RWPG odczuwają niedostatek 
nowoczesnych maszyn  włó- 
kienniczych. Moce produkcyj- 
ne jednego kraju są niewy- 
starczające. Dla organizacji 
produkcji tego sprzętu, spec- 


jalirocji a takie koordyngcj, 
prac naukowo-bodower 
powolano — „intertextilmazy” 
Podzial pracy potwoli na w. 
dłułenie produkcji i tym go 
mym obniłenie kosrtów 

Rosnące  zapotriebowonie 
no urządzenia elektrotech 
niezne  raspokojać  będrie 
„interelektro”, 

Wszystkie kraje RWPG pią 
nują w najbliżsrych lotoch bye 
dowę elektrowni atomowych 
Doświadczenia w tej driędy 
nie, oroz nierbędne urrądra 
nia posada tylko 
Radriecki 


stonie sprostoć 


Związek 
który nie jast w 
witystkim 


mówieniom Pre 
rormiątoć „Interatomenergą” 
który będzie produkowol wy 
posałenie dla elaktrown 


mowych orot p 


budowie stkole tod 
Przewiduje wę. ie w 
1980—1990 liczbe wy 


elektrowni m ik RWPG 
wirośnie czter 

Nie można wykluczyć, ia 
kilka lot będziemy kupowa 
towary £ napis Mode by 
Inter...” — wyprodukowane 


przez Inter 


KIJEMBAJEWSK 
I INNE 


a XXIV Sesjj RWPG w 
Nic 1971 r. przyjęto 
program kompleksowej 
integracji gospodarki państw 
socjalistycznych, który zakła- 
da szereg wspólnych inwesty- 
cji, m. in. przy zagospodaro- 
wywaniu posiadanych zaso- 
bów surowcowych. 
Kijembajewsk, miasto w 
południowo-wschodniej części 
Uralu, leży na złożach azbe- 
stu. Ten cenny surowiec po- 
trzebny jest do produkcji 3 
tysięcy wyrobów m. in. ognio- 
trwałych materiałów  budo- 
wlanych, eternitowych płytek 
z azbestu i powszechnie zna- 
nych płytek kuchennych. 
Budowa kopalni wymaga 
wielkich nakładów  inwesty- 
cyjnych i trwa 7—8 lat (dla 
porównania budowa zakładu 
przemysłowego — 3-4 lota) i 
oznacza zamrożenie wielkich 
kwot, które w przemyśle prze- 
twórczym zwracają się o wie- 
le szybciej. Często też włości- 
ciele surowców nie dysponują 
środkami inwestycyjnymi na 
wykorzystanie posiadanych 
minerałów, bowiem oznacza- 
loby to uszczuplenie nakło- 
dów na inne dziedziny gospo- 
darki. W tej sytuacji najko- 
rzystniejszym rozwiązaniem, 


iatówno dla posio 
rowców jok i ich 
jest wspólne wy 
zosóbów. | to właśnie rozwią 
zanie zastosowono w 
bajewsku. Udziałowcy. wiród 
nich i Polsko, będą m 
otrzymać azbest 

W przyjętym 
działania przew. 
wspólne zagospo 
niklu na Kubie, 
Mongolii, cynku w 
stopów mangonowych w Bu 
garii i wiele 
ponad 30 dużych 

Łączenie środków 
bów nie tylko sk 
budowy i 
obiektów do ek 
sprzyja tokże b 
nalnemu  wykorzys 
kładów inwestycyjnych. zas 
bów złóż i kadr 

W ostatnich lotach 
darka krojów RWPG 
teryzuje się dużym tem 
wzrostu produkcji prz ysio 


nnych. L nie 


wej. Jest ono nie tylko w 


sze niż w lotach 


ale także wyższe n 
cji. RFN, Włos 
kiej Brytanii 
również dzięki temu 
niowo coraz bardzie 


Możliwe 


nizujemy plany 
i metody 


gospo 


zarządzania 


siębiorstwami w x 
RWPG. A to z kole 
szybkiemu i har 


rozwojowi posz 
krajów i całej wspólnoty 


cjalistycznej 


Oprac. B. ZWOLIŃSKA 


Polska w świecie 


ECHOSŁOWACJA. W Czecho- 
słowacji polska wystawa gospodar- 
cza święci coraz większe sukcesy. 
Przedstawiciele przedsiębiorstw 
przemysłowych tego kraju zaintere- 
sowali się polskimi komputerami, 
pragnąc 750 tych urządzeń zainsta- 
lować w latach 1976—80 u siebie. 


RFN. Przemysł nasz potrafi się o0- 
statnio dobrze reklamować. Również 
w RFN została otworzona kolejna 
wystawa „Polska 74%, gdzie 32 
przedsiębiorstwa 2 kraju oferują 
wiele interesujących wyrobów. 


NORWEGIA. Przejawem zainte- 
resowania gospodarką polską w 
świecie jest również dobrze rozwi- 
jająca się współpraca z Norwegią, 
która kupuje od nas przede wszyst- 


kim statki (60 proc. naszego ekspor- 
tu do tego kraju), a ostatnio stara 
się o zakup pływających wież wier- 
tniczych, artykułów chemicznych, 
wyrobów walcowanych i mrożonek. 


U 
Co obiecuje Harold Wilson? 


WIELKA BRYTANIA. Tydzień 
temu pisaliśmy o wyborach w Wiel- 
kiej Brytanii, które przyniosły rzą- 
dzącej Partii Pracy niewielką prze- 
wagę mandatów w parlamencie. U- 
lając, że przewaga ta pomoże w 
rządzeniu krajem, Harold Wilson 
wygłosił przemówienie telewizyjne, 
w którym ostrzegł Brytyjczyków, że 
„kraj stanął przed największym od 
czasów drugiej wojny Światowej 
kryzysem i że w związku z tym nie 
należy liczyć na poprawę poziomu 


SLD 


ANF2> 


życia w ciągu najbliższych lat”. Pre- 
mier wezwał do jedności narodowej, 
a także zaapelował do związków za- 
wodowych o współpracę i umiar w 
żądaniach. 

Ciekawe, jak przyzwyczajeni do 
wygód Brytyjczycy przyjmą ten pro- 
gram wyrzeczeń, koniecznych do 
poprawienia sytuacji w gospodarce. 


Społeczeństwo Wielkiej Brytanii po- 
dzielone jest bowiem niemal dokła- 
dnie na połowę — na zwolenników 
zdecydowanych reform, łącznie z 
nacjonalizacją przemysłu, i przeciw- 
ników wszelkich zmian 


Fanfani tworzy nowy rząd 


WŁOCHY. Od 12 lat — z niewiel- 
kimi przerwami — Włochy miały 
tzw. rząd centrolewicowy, czyli zło- 
żony z socjalistów, chrześcijańskiej 
demokracji, socjaldemokratów i re- 
publikanów. Jednak ostatnio niepo- 
rozumienia między tymi partiami 
stały się coraz częstsze. Gdyby 
Amintore Fanfani, sekretarz polity- 
czny chadecji, nie zdołał utworzyć 
nowego rządu, prezydent musiałby 
rozwiązać parlament i rozpisać no- 
we wybory. Przeciwko takiemu roz- 
wiązaniu opowiadają się wszystkie 
siły lewicy. 


Kres wojny dorszowej 


ISLANDIA. Islandia i Wielka Bry- 


tania podpisały porozumienie, poz 
walające brytyjskim trawlerom na 
dokonywanie połowów w 


pasie 50 
milowym od wybrzeży Islandii 
dze z 


wła 
Reykjaviku mają nadzieję, iż 
w najbliższym podpiszą po- 
dobne porozumienie z rządzem RFN 
Poinformowano też, że dwie łodzie 
patrolowe, używane przez Islandię 
w „Wojnie dorszowej”, zostały na 
razie wycofane ze służby. Jak więc 
widać, tendencja do załatwienia spo 
rów 'drogą rokowań 
nować nie tylko w 
wach z dziedziny bezpieczeństwa 
światowego. To dobrze. Może ten 
styl ogarnie cały glob, a wtedy mo- 
zna zacząć myśleć o budowaniu Pla- 
nety Ludzi Szczęśliwych, o której tak 
marzył Mały Książę, (wp) 


czasie 


zaczęła domi 


wielkich spra 


1owany. 


Kartki 


Wystawa „Świata Mlodych” pt „150 lat 
polskiej prasy dla dzieci" połączona 1 
rycją proc nodesłanych na konkurs: 
„Trzy święta — trzy plakoty” cieszy się l 


powodzeniem. Po  sukce- 
sach w Kaliszu, Frankfurcie, Warszawie, 
Kielcach, Zielonej Górze, prezentowana 
jest obecnie mieszkańcom  Walbrzycha. 
Na „historycznym” już zdjęciu ekspozycję 
w Kielcach otwiera wicepremier — Józef 
Tejchma i naczelnik ZHP Jerzy Wojcie- 
chowski hm PL 
Zdjęcie: L.P. 


20.10.1933 r. — Powstaje 
rrystwo Łączności 
chodźctwem „Polonio"*. 


23.10.1 


Sklodowskiej. 


Z/DALEKA 
e 


nych. 


niepodległości 


podarczy. 


Bardro efektowne zdją- 


cia fotograficzne dokony- 
wane w crasie skoków 


spadochronowych robi się 
przy pomocy takiej wlaś- 
nie kamery przymocowa: 


nej do helmu. 


Jednym zdaniem 


W Japońskim mieście Tagoszima na wysple Kiusiu otwarto re- 
staurację umieszczoną 8 metrów pod wodq. 


Nowy rok rozpoczyna się w Japonii w momencie osiemsetnego 
uderzenia dzwonów świątyń, oznacza to, że przeminęło 800 złych 
myśli jakie mieliśmy w roku minionym. 


Księstwo Buthanu w Himalajach wypuściło serię znaczków 
pocztowych, które sq zarazem mini-plytami gramołonowymi. 
* 
Najdłuższy most świata powstanie w Rio de Janeiro w Brazylii. 
Jego długość wyniesie 14 kilometrów. 


W Bułgarii rozpoczęto produkcję jogourtu w pastylkach, które 
należy po prostu rozpuścić w gorącej wodzie. 


W Austrii wyprodukowano ścienny zegar, który zamiast wybijać 
godziny ogłasza je ludzkim głosem. 


W każdym programie 
cyrkowym występuje ilux- 
jonista, człowiek popisu- 
jący się niezwykłą i nie- 
możliwą u _ przeciętnych 
ludzi umiejętnością szyb- 
kich i zręcznych ruchów 
rąk. Przy pomocy prie- 
różnych rekwizytów jest w 
stanie stworzyć wrażenie 
wywoływania zjawisk 
przeczących podstawowym 
prawom firyki. Są to jed- 
nak tylko złudzenia 

We Francji występuje 
najmłodszy iluzjonista 
świata 5-letni Pierre (czy* 
li Piotruś) Coujurer. 


Połac cesarski w Adi: 
Abebie tradycyjnie strre- 
tony prrer grofnie wyglą- 
dające Iwy. Dwa miesiące 
temu cesarz Etiopii Heile 
Selassi ostał 
Upadek  cesar- 
itwo spowodował  priej- 
ście dostojnych zwierrąt 
na wlasność państwa. Oto 
król puszczy od niedawna 
na państwowej posadzie. 


Zdjęcie CAF 


— Powstaje lubelski 
uniwersytet Im. 


24,10.1942 r. — Akcja 
GL na „Cale Club'*. 


24.10.1945 r. — Powstaje Organi- 
zacja Norodów Zjednoczo- 


24.10.1964 r, — Proklamowania 
Afrykańskiej 
Republiki Zambia. 


25.10.1929 r. — Slynny krach glel- 
dy nowojorskiej 
„Czarnym Piątkiem"  ror- 
począl śwlatowy kryzys goa- 


29.10.1949 r. = Z portu azczeciń” || 
skiego  wyplywa 
xbudowony w Polsca statek 
— rudowąglowiec „Soldek'”, ł 


zdetroni* 


kalendarza 


Towa- 
z Wy- 


Curle- 


oddziału 


zwany 


pierwszy 


Tylko w ten sposób, posługu- 
jąc się dźwigiem  spacjalnie 
x1amontowanym wśród  stro- 
mych skał, można się dostać 
na szczyt samotnej wysepki 
Frallon na Atlantyku w pobli- 
iu wybrzeży USA, Tą powie- 
trrnq drogą odbywa się co 
pewien cras wymiana xalogi, 
wzniesionej tu latarni mor- 
skiej i transport zaopatrze- 
nia, 


Na terytorium ZSRR znajduje się ai 20 tys. 
górskich lodowców. Z tej masy wybrano kil- 
ka, na których prowadzi się systematyczne 
badania naukowe w ramach tzw. Międzyna- 


rodowego Dziesięciolecia  Hydrologicznego. 
Oto jeden z obiektów obserwacji, piękny lo- 
dowiec w górach Kaukazu. 


e Wielkie święto młodych Greków 
e „Aetopula” znaczy „Orlęta” 
e Najmłodsi bojownicy 


Ruchu (poru 


dniu 12 października br. naród 
W irecia obchodził 30 rocznicę 

wyzwolenia ojczyzny spod ja- 
rzma hitlerowskich okupantów. Ho 
haterską walką narodu greckiego 
kierowała w latach okupacji organi 
zacja EAM — Front Narodowo-Wyz 
woleńczy. W jej skład wchodził tak 
że patriotyczny związek dzieci gre 
ckich, który nosił wówczas nazwę 
„Aetopula”. (Nazwa „Aetopula” oz 
nacza dosłownie — Orlęta) 

Do organizacji „Aetopula” należały 
dzieci w wieku od B do 14 lat. Lite- 
ratura narodu greckiego z okresu Ru 
chu Oporu jest pełna imion i naz- 
wisk chłopców i dziewcząt, którzy 
okazali się wspaniałymi łącznikami, 
przewodnikami i informatorami 
Prawie każdy oddział partyzancki 
miał własną grupę „Orląt”, Tam, 
gdzie nie mogli przedrzeć się dorośli, 
szczególnie na tyły wroga, świetnie 
spisywały się „Aetopula”. Ich dzia- 
łalność przyniosła okupantowi po- 
ważne straty materialne. Niezliczone 
były wypadki kradzieży broni I gra- 
natów. W mieście Agrinion jedno z 
„Orląt” zdobyło 17 karabinów, a dru- 
gle — całe stado koni 

Hitlerowscy kierowcy nie mogli 
zrozumieć, jak to się dzieje, że opo- 
ny ich wozów mają ciągle nowe 
dziury. „Orlęta” potrafiły nawet do- 
konywać sabotaży w sieci komunika- 
cyjnej wroga, rozkręcając szyny ko- 
lejowe lub rozluźniając hamulce wa- 
konów, pełne materiałów wybucho- 
wych. 

W tej walce wielu z nich oddawa- 
ło życie. Np. 14-letni Jannis Frango- 


HODNIKIEM rwie silny potok. Lo 

dowato woda kopie ze wszystkich 

ścian. To nic, trzeba jak najprę- 
dzej dotrzeć do złoża, wyrwać ziemi 
cynk — metal nowoczesnej techniki 
Potrzebny w przemyśle chemicznym, ma 
szynowym i lekkim, niezbędny dla stat- 
ków | samochodów, Jego cienka warst- 
wa chroni skutecznie blachę przed rdze 
wieniem. W produkcji cynku przoduje 
Japonia. My już niedługo zostaniemy 
potęgą w skali światowej, bowiem 15 
lipca w zagłębiu olkuskim ruszyły „Po- 
morzany* = największa kopalnia rud 
cynku w Europie 


Uczty za olborę 


Dziwne są dzieje tego białego sreb 
tzystego metalu, Przez cale stulecia w 
Europie nie wiedziano o jego istnieniu 
Anglicy nauczyli się wytopu cynku od 
podbitych ludów Wschodu. Dopiero w 
1743 roku założyli u siebie pierwszą hu 
tę cynku. Lecz nikt tego metalu nie 
traktował poważnie. Technika musiała 
„dorosnąć”, by go zacząć wykorzysty 
wać 

Nasi przodkowie nie zdawali sobie 
sprawy z tego, jak wielkie bogactwo 
drzemie w olkuskiej ziemi, choć poszuki 
wali rud tam, gdzie teraz my. | dziś 
„Chrobry” — szyb kopalni „Pomorzany” 
— wznosi się na miejscu XVll-wiecznej 
sztolni pileckiej, Jednak wówczas obiek 
tem poszukiwań była srebrnonośna ruda 
ołowiu — galena. 

Początki górnictwa olkuskiego sięga 
ją czasów tak zamierzchłych, że nawet 
lan Długosz nie potrafil określić, kiedy 
powstały pierwsze kopalnie. Pomylił się 
w swojej kronice, przypisując założenie 
osady górniczej Kazimierzowi II Wiel 
kiemu. Inne świadectwa wskazują na to, 
że Olkusz byl już wówczas potężnym, bo 
ponad 1000 mieszkańców liczącym mia 
stem, otoczonym murami obronnymi 

Przez cale wieki olkuskie kopalnie na 
leżały do królów polskich. Dochody mu 
sioły dawać niemałe, skoro pozwalały 
utrzymać dwór królewski, Sprawiały 
też sporo kłopotów gwarkom, którzy wy- 
dobywali rudę, wypłacając co roku 
urzędnikom królewskim daninę zwaną 
olborq. 


Po rudę — 
z wodą w zawody 


Galena jest rudą trudną do odszu- 
kania. Nie tworzy długich pokładów czy 


nikopulos z Aten zglnąl ź bronią w 
ręku. A mały Jannakos zostal za- 
mordowany  podczaś przewożenia 
partyzantom skradzionej broni. Naj- 
pewniejszymi przewodnikami dla od- 
działów partyzanckich w rejonie 
Tesalil byli 12-letni Mitsakos ze wsl 
Liwadi oraz mała Helenka ze wsi 
Gerania. Oboje zginęli 

Orlęta” pomagały także czlon 
kom organizacji młodzieży greckiej 
„HPON” podczas wypisywania anty 
hitlerowskich ha na ścianach do- 
mów oraz w czasie kolportowania 
ulotek | nielegalnej prasy. Poważny 
był również udział greckich „Orląt” 
w _ pięknej kulturalno-oświatowej 
działalności, rozwiniętej przez orya- 
nizację EPON w wyzwolonych rejo 
nach kraju 

Po zakończeniu wojny orzanizacja 
młodych Greków, tak jak inne, 
podobne, zostala rozwiązana przez 
reakcję. Po trzyletniej wojnie domo- 
wej (1946—49) wiele greckich „Or 
ląt" wyjechało do krajów s0c] y- 
cznych, w tym i do Polski, gdzie zna- 
lazło schronienie | pomoc 


Obecnie nowe najmłodsze pokole- 
nie Grecji obchodzi swe wie 
to. Po niedawnym obaler 
stowskiej dykta y wojskow 
czy 6 umocnienie demok 
wiem walka o demok 
jutro waszych grecki 
dzisiejszych kontynu: 
śmiertelnego dzieła 
nadal 


Polski piec 1 ruchomą pokrywą do 
wytopu srebra 


żył, lecz występuje w postaci nieregu 
larnych gniazd. Toteż gwarkowie rodzi 
li się różdżkorzy, gdzie wybrać miejsce 
na kopalnię 


Gdy dotarli do złoża, trzeba było pa 
konać największą przeszkodę. W Olku- 
szu zawsze była niq... woda. Skąd się 
tu bierze w takich ilościach? 


Nad warstwą kruszconośną leżą pia 
ski i inne skały, słabiej lub silniej na- 
sycone wodą. Warstwę kruszconośną 
podścielają starsze, nieprzepuszczalne 
dla wody osady, Toteż każdy wydrążo- 
ny szyb czy chodnik od rozu zalewa 
spływająca z góry woda. Różnych spo- 
sobów imali się gwarkowie, żeby się jej 
pozbyć 

Z początku górnicy wynosili wodę w 
skórzanych workach, Potem zastosowa - 
no czerpak taśmowy. Worki, przyczepio. 
ne do skórzanego pasa, zjeżdżaly puste, 
a wracały napełnione wodą. Mechanizm 
wprawiał w ruch kołowrót, do którego 
zaprzęgano... kobiety. Konie zastąpiły je 
później. Inny ciekawy pomysł to rura 
metalowa z dokładnie dopasowanym 
tłokiem, działająca jak ogromna strzy 
kawka 

Na dobre pozbyto się wody z kopal- 
ni dopiero w XVI wieku, dzięki budowie 
sztolni odwadniających. Pod chodnikiem 
wydobywczym drążono drugi, do które- 
go spływała woda. Jedna taka sztolnia 


Ciąg dalszy na str. 6 


IKA ma szalenie wygó- 
owane ambicje w sto- 
"sunku... do mojej osoby. 
la, że uwaia mnie za 
>sobnika mądrego (?!), zrówno- 
nego (7!), poważnego (?!). 
Te wszystkie wykrzykniki i znaki 
zapytania mają wyrażać mój sto- 
_ sunek co do zgodności z rzeczywi- 
_ stością wymienionych przymiotni- 
chociaż w ogóle było mi 
ilo, Kto nie lubi gdy go chwa- 
CLESE 
Zaczęło się od tego, że gdy 
ozmawialam z dziewczynami na 
temat modnych spódnic, Hanka 
 odciqgnęła mnie na bok, a dal- 
_ szy ciąg jej wywodów dotyczył 
_ tego, że wedlug niej czlowiek 
mądry itd. nie może zajmować 
_ się poważnie taką blahostką jak 
ciuchy. Stwierdziła, że kompro- 
 mituję się dyskusją na temat fa- 
sonów modnych spódnic, że tylko 
głluptasy tym się interesują, zaj- 
" mujq, że... wręcz wstydem jest, 
gdy człowiek z ambicjami zna 
się na czymś takim jak moda. 


Zaskoczyło mnie to wszystko. 
Po pierwsze przesadzona opinia 
Hanki o mnie w ogóle, a po dru- 
gie jej zdanie na temat mody. 
O tym, ie Hance jest zupelnie 
uwsio rawno” jak chodzi ubrana, 
wiedziałam od wieków. Ona już 
taka jest. Niech będzie, ale dla 

_ czego ma to za złe innym?! 


Ja nie jestem, jak tylko chcia- 
labym być mądrą (tutaj ambicje 
moje pokrywają się z Hanczyny- 
mi), może kiedyś będę, ole już 
teraz jestem przeciwna poglądo- 
wi, że człowiek poważny kompro- 
mituje się tym, że chce być ład- 
nie ubrany. Może to i nie jest 
najważniejsza rzecz w życiu, bo 
„Nie suknia zdobi człowieka”, ale 
nie rozumiem dlaczego chcąc 
być w przyszłości np. naukow- 
cem cybernetykiem muszę jedno- 
cześnie zrezygnować z modnego 
ubierania się. Hanka uważa, że 
gdy ktoś chce być nowoczesny to 
musi wystrzegać się takich „głu- 
pich drobiazgów" — ja twierdzę 
coś wręcz prieciwnego. Bo czy 
jest to naprawdę dowodem no- 
woczesności, że jakaś pani pro- 
fesor jest notorycznie rozczochra- 
na i ma fatalną, burą suknię?! 
Jestem za modelem tej samej 
pani profesor w modnej fryzu- 
rie i modnej sukience. Dlaczego 
by nie? Przecież w niczym nie 
przeszkadza to jej odkryciom na- 
ukowym, a na pewno ludziom 
przyjemniej jest patrzeć na za- 
dbanq babkę. Zresztą po co się- 
gać tak daleko — 


mi zaszkodzić modny sweter. My- 


ślę, ie dopiero ktoś kto tak włoś- 
mie myśli jest nienowoczesny. 
Muszę przekonać H 


DOKONCZENIE ZE STR. 1 
Jest co oglądać i podziwiać, Jest czego Łazdroś: 
ciel W 25 nowocześnie urządzonych salach lekcyj* 
nych uczy się 693 uczniów szkoly podstawowej 


i średniej, Mają oni do swej dyspozycji najnowo* 

cześniejszą aparaturę techniczną: telewizory, mag: 

netotony i gramofony stereofoniczne, rzutniki, apa* 

raty do wyświetlania kolorowych przezroczy | grało: 

skopy. Jest nawet magnetowid. Nie męczą się już 

tak jak kiedyś przed ponurą płaszczyzną deski, po 

której kreda jeździła jak po lodzie, Mają bowiem A | - ) 

w każdej pracowni po kilka estetycznych, rucho: 44 . MT 
mych tablic. | to przeróżnych = kolorowych (bia: z j j A Hr 
łych, zielonych i czarnych), w linię I w kratkę, fla: 

nelowych, magnetycznych i szklanychi Mają pod * - » Bardzo sir 
ręką wszystkie niezbędne pomoce naukowe, różne ; p Mlodych 
przyrządy, plansze i mapy. Nic, tylko się uczyć! 2 

No, bo zgodzicie się chyba ze mną sami, że na 
pewno o wiele łatwiej i szybciej wchodzi do glowy 
nawet najtrudniejszy przedmiot, kiedy nauczyciel i 
uczeń dysponują najnowocześniejszymi pomocami, 
gdy pracują w pięknej, jasnej i estetycznie urzą: 
dzonej klasie. 
Ja osobiście, z wielką przyjemnością posiedziałam 

w dźwiękoszczelnym gabinecie do nauki języków 
obcych i... o dziwo, długo nie mogłam wyjść z pra: 
cowni matematycznej (choć muszę przyznać, że 
wszystko co związane było z tym przedmiotem, zaw 
sze napawało mnie panicznym lękiem). Zajrzałam 
również do wspaniale wyposażonych pracowni do 
zajęć praktyczno-technicznych, gdzie pod fachowym 
okiem nauczycieli, dziewczęta i chlopcy zdobywają 
przeróżne umiejętności. Nic więc dziwnego, że no- 
wa, piękna szkoła to nie lada powód do radości 
i dumy dla olsztyneckich pedagogów i ich uczniów. 


T. MACISZEWSKA 


PODZIĘKOWANIE 


labica 
proporczyk 


MOŻE BĘDZIE LEPIEJ 


Wiele 


miałby klama 


robię co mo 


wa: 


NAUCZONO 
BY TAM 
MATEMATYKI 


Zdjęcia MAREK SZYMAŃSKI | 


Smutne M 


NA RAZIE 
TYLKO U NAS! 


mik t Jonk x K 
ogromnie mi K 
we wydanię par 

przeszło moje 2 
kiwanio, tak jest le 
Pan ma zamia 

o przygodach g 

rów, podobnie r 
Chmielewski z 1 em. R 
kiem i A'Tom 
mi Pan zd 


na pomysł rysowania - „J 


Od redakcji. Wszystkim czytel 
nikom musimy zdradzić tajemni 
cę: autorką komiksu jest nie 
pan, lecz pani Szarlotta Pawel. 
O tym czy przygody trójki boha 
terów jej komiksu znajdą się w 
wydaniu książkowym, na razie 
nie wiadomo. Póki co — Jonek, 
Jonka i Kleks „mieszkają” tylko 
w „Świecie Młodych”. 

Dziewczętom i chłopcom, a 
takie już zupelnie dorosłym czy 
telnikom, którzy zasypują nos li 
stami wyrażającymi uznanie dla 
barwnego „Świata Młodych” 
bardzo serdecznie dziękujemy 
Wszystkie wasze propozycje bro- 
ne są pod uwagę przy redago 
waniu gazety. Chcemy, aby to 
była naprawdę wasza ulubiona 
gazeta! 


KSPRES STAMBUŁ — TE- 

HERAN odjeżdża z dworca 

Haydarpasa punktualnie o 

17. Jadąc poznaję towa- 

Gw) podróży. Wszyscy są 

młodzi. Amerykanin, noj- 

młodszy z przedzialu jost.. 

łosicielem nowej religii. 

en młodociany misjonarz 

wybiero się do stolicy Ira- 

nu odwiedzić założoną tam 

kiedyś przez siebie misję. Gmina jednak 

nie prosperuje zbyt dobrze i John nie 
jest w najlepszym humorze. 


Australijka Ketty prowadzi z nim spór 
teologiczny, Właśnie ukończyła studia w 
Londynie i wraca do kraju. Jest socjolo- 

iem z wykształcenia i może dlotego 
ohn specjalnie ją zainteresował. 


Rozmawiam z Almando. Przed sześ- 
ciu laty, zagrożony wysłaniem do wojsk 
kolonialnych, zbiegł z Portugalii. Zna 
sześć języków i pracuje w Szwecji jako 
tlumacz. Dorabia sobie w wolnych chwi- 
lach, pracując w restauracji. Nojbar- 
dziej nieszczęśliwy jest jednak Niemiec. 
Biedaczysko ożenił się w Iranie | rodzice 
małżonki nie chcą zgodzić się na jej 
wyjazd do Europy. 


W tureckim pociągu kupić można 
wszystko, Kręci się bez przerwy tlum 
sprzedawców, proponując owoce, papie- 
rosy, sorbety. Sensację wzbudził han: 
dlorz pochnidłami. Z malutką walizecz- 
ką wszedł do przedziału i rozpoczęła się 
degustacja. Strzykawką wyjmował per- 
fumy z ampułek i rozpylał nam na ręce. 
Pomimo naprawdę przyjemnych zapo- 
chów nie utargował wiele. Jedynie Ketty 
dała się skusić na olejek jaśminowy. 
Ale właściciel walizki był z tego zado- 
wolony. Jechał w odwiedziny do krew- 
nych z Ankary i interes zabrał w drogę 
z przyzwyczajenia... 
spało 


Wszyscy mielismy śpiwory i 


nam się znakomicie, Rano dojechaliśmy 
do Ankary | wiele osób wysiodło. An- 
kara położona jest podobnie jak Rzym, 
na siedmiu wzgórzach, Tak odają 
przewodniki. Tak na oko jost ich duło 
więcej. 


w IECZOREM dojechaliśmy do Kay 
serii, Nad miostem góruje potęż 

ny wulkan Erciyes Dagi. W okoli 
cy miasta znajduje się duża atrakcja tu 
tystyczna. Czynny dawniej wulkan pozo 
stawił masę tufowych skal, Ten silnie 
podlegający erozji material zostal wy 
korzystany przez człowieka. Miękkie 
skały nadawały się bowiem doskonale 
do drążenia w ścianach mleszkań. Do 
dzisiejszego dnia na południowy zachód 
od miasta w skalnych grotach mieszka: 
ją ludzie. 


Autostopem 


| do minaretów 
| (2) 


- EKSPRES 
STAMBUŁ - 


W dali typowe miasteczko irańskie. Przez Iran przejechałem dość szybko, bo wi- 


ię otrzymałem tylko na 5 dni. 


Zdjęcie autora 


Wieżdzaliśmy do Kurdystanu. Tereny 
wschodniej Turcji to kralna Kurdów, No- 
rodowość la, licząca prawie siedem mi 
lionów, zamieszkuje takie pólnocny 
Irak | Iran. lud to drielny | wojowni: 
cay, Od downa, pod przywództwem Bor: 
taniego usiluje wywalczyć samodzielne 
państwo. Kilkakrotnie wybuchaly rbroj 


ne powstania, krwawo ilumione prrer 
rząd turecki 


Do granicy lurecko iońskiej zbliła 
lem się z duszą na ramieniu Moja wira 
turecka stracila swą ważność dwanaście 
dni temu. Nie przypuszczolam, ło tak 
dlugo przyjdzie mi czekać na porwole 


nie wjazdu do Iranu. Byl wcłesny ra 


nek, gdy stanęliśmy na granicy, Moło to 
| lepiej = sądzilem w śwojoj nalwności 
Policja będzie niewyspona i.. nia 10u 
wałą. Oddalem paszport do kontroli | z 
niepokojem wpatruję się w twarz poli: 
cjanta, Facet już podniósl rękę, by 


stuknąć stempel, gdy nagle odwrócił sią 
do mnie 


— Czy przypadkiem nie za dlugo ba- 
wił pan w naszym kraju? 


Wydalo się... Zabrali mi paszport aż 
do wyjaśnienia. Czekałem z pół godzi- 
ny, gdy poproszono mnie na policję 
Przygotowany byłem no to i gorqączko- 
wo uczyłem się słówek tureckich przy- 
datnych w tej sytuacji. Bardzo uprzejmy 
sierżant zajrzał w popiery, następnie 
oznajmił. 


— Błacj pan 500 funtów kary za nie- 
legalne przedłużenie pobytu. — I żeby 
zaznaczyć jaki ze mnie szczęściarz, do- 
dał — gdyby pan jechał jutro, to pła- 
ciłby pan 1050 funtów. 


Faktycznie wielki ze mnie  szczęś- 
ciarz.... bo w całym swoim majątku nie 
posiadałem tej sumy. Rozpocząłem dłu- 
gą przemowę po turecku, podczas któ- 
rej zwroty „ja biedny student”, „ja nie 
mieć pieniędzy”, „ja czekać na irań- 
ska wiza” powtarzały się nieprzyzwoicie 
często. Przeczekiwałem wybuchy śmie- 
chu, po czym przelłykałem ślinę i... kon- 
tynuowałem dalej. Ale ten się smieje, 
kto ostatni się śmieje. A śmiałem się na 
końcu ja, kiedy ze-stemplem w posz- 
porcie i z nienaruszoną kasą biegłem 
do pociągu. Uczmy się języków obcych... 


ASHHAD leży już w pobliżu gra- 

nicy z Afganistanem. Miasto sły- 

nie z pięknego meczetu i z pro- 
dukcji dywanów. Włóczyłem się w po- 
bliżu meczetu, gdy zatrzymał mnie mło- 
dy człewiek. Ależ oczywiście, to znajo- 
my z autobusu. Po chwili rozmowy za- 
prosił mnie do obejrzenia fabryki dy- 
wanów, która była własnością jego i 
brata. Skuterem szybko dojechaliśmy 
pod drewniany, piętrowy budynek. We- 
szliśmy na górę i zasiedliśmy do rytual- 
nej herbaty. Każdy zakup, rozmowa nie 


Stambul. Zachód slońca w tym mieście należy do niezapomnianych przeżyć. 
Rozpalona tarcza słoneczna niknie powoli 1a lasem minaretów. 


może obyć się tu bez tego napoju. To 
prawdziwa fajka ookoju ludzi Wschodu 


Przed samym obejrzeniem produkcji 
i gotowych wyrobów gospodarz udzielił 
mi pouczającej lekcji. A oto kilka kry- 
teriów oceny dywanów. Patrzy się prze- 
de wszystkim na oryginalność i wiek 
wyrobu. Prawdziwy dywan można użyt- 
kować kilkaset lat i dopiero po kilku- 
dziesięciu latach wychodzą błędy w je- 
go wykonaniu. Najwyższą cenę osiągoją 
więc dywany 20—50-letnie. Pamiętamy 
o tym, że dywany sq wiązane a nie tko- 
ne. Następna więc próba dotyczy ilości 
węzłów w jednostce powierzchni. llość 
węzełków może wahać się od kilkuset 


Zdjęcie CAF — Marian Sokołowski 


do kilku tysi 
Ważne sq 
w badanej sztuc 
mają większą warto: 
Dywoń powinien te: 
do podłogi, mieć 

ciaż w cenie sq też 
głęboką aksamitną m 


nie z krojem. który nigdy 
cej okupacji 
snąć. A wi 
przed zaśnięciem 


C.d.n. 
ADAM SOBOTKA 
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JESZCZE DWA MIESIACE TEMU NALEŻAŁY DO DRUŻYNY ZUCHOWEJ, NOSIŁY KOLOROWE 
BERECIKI, NA DZISIEJSZEJ ZBIORCE PRZESZŁY PIERWSZE WTAJEMNICZENIE HARCERSKIE 


j 
j 


AJPIERW Iza przyszła do V klasy. 

Stanęła w drzwiach i rozejrzała się 

dookoła. Miała nawet przez chwilę 
ochotę zatkać sobie uszy — oni, w VIII, 
zachowywali się o niebo spokojniej, a 
tu duża przerwa... W tym momencie któ- 
raś z dziewczynek zauważyła ją. 


— Hej, chodżźcie, nasza zastępowa 
przyszła! — zawołała. Z widzenia znały 
się wzajemnie od dawna: one — z dru- 
żyny zuchowej i ona, Iza — członkini za- 
stępu o dziwnej nazwie „Szczeżuje”. Te- 
raz miała zostać zawarta bliższa znajo- 
mość, grupa kandydatek na nowy har- 
cerski zastęp w szczepie „Koga” z 
Gdańska-Przymorze przyglądała się z 
zainteresowaniem osobie, która będzie 
nimi przez najbliższe miesiące dowo- 
dzić. Jaka?.. Oględziny wypadły pozy- 
tywnie. 


— Wiesz Iria — odezwała się któras — 
myśmy już myślały o tym jak to w na- 
szym zastępie będzie, wymyśliłyśmy so- 
bie nazwę: będziemy się nazywać „Nep- 


Gdy przerwa dobiegła końca był już 
ustalony termin pierwszej zbiórki za- 
stępu. W sobotę, punktualnie o 16.00, 
w harcówce. lzie pozostało kilka dni do 
namysłu, co zrobić, aby ta pierwsza 
harcerska zbiórka „Neptunek” była ta- 
ka, no, naprawdę fajna. Pomysł podrzu- 
ciła drużynowa, Ola. 


— Jak „Neptunki” to musi być i Nep- 
tun, władca mórz, nie?! 


*k 


Sobota, godzina 16.10. 
„Neptunki”* wspólnie z 


Harcówka. 
Trwa narada. 


Izą zastanawiają się, co chciałyby robić 
w zastępie. Padają propozycje zorgani- 
zowania wycieczki, jesli pogoda pozwo- 
li to może być i jesienny biwak, konie- 
cznie różne zawody sportowe i wieczór 
wróżb andrzejkowych, dobrze byloby po- 
święcić kilka zbiórek na porządne nau- 
czenie się robótek szydełkowych i zro- 
bienie sobie długachnych włóczkowych 
szali, mały kurs udzielania pierwszej po- 
mocy... Nagle, otwierają się drzwi i 
wchodzi jakiś chłopiec 

— Czy zastałem tu zastęp „Neptunek” 
- pyta? 


— Tak! — odpowiadają. 


— To mam dla was wiadomość. — 


Podaje dziewczętom zwinięty w rulon 
karton o osmalonych brzegach i wycho 
dzi, a one zaciekawione rozwijają prze- 
syłkę. Iza czyta 
kartonie tekst. 


taka, że władca mórz, Neptun, 


na głos napisany na 
Treść jest mniej więcej 
dowie- 
dziawszy się o istnieniu swych imienni- 
czek postanowił 
spotkać, ale że jest już bardzo stary i 
trudno mu się jest poruszać przepra- 
sza, że sam do nich przyjść nie może i 
zaprasza je do siebie, do morza. 


koniecznie się z nimi 


Trudno pozostać obojętnym na takie 
zaproszenie. Nie minęły więc i 4 minuty 


jak harcówka opustoszała. „Neptunki” 


idą w stronę pobliskiej plaży 


Plaża pusta już, po sezonie. Nad sa- 
mym brzegiem ułożone z chrustu ogni 
sko, obok niego kilka harcerek ze stor- 
szego zastępu, drużynowa |... Ależ tokl 
We własnej osobie sam władca moórzl 
W długiej szacie pokrytej wodorostami 
i muszelkami, z siwymi włosami, w rę- 
ku trzymo prawdziwy 


neptunowy trój- 


ząb — oznakę swej władzy. 


— Witam was — mówi grubym głosem, 
— Cieszę się, ie was widzę. Na pewno 
będą dobrymi harcerzami te, które no- 
siq moje imię... 


Potem każe im przyklęknąć na jedno 
kołano, twarzą do morza. Dotyka ramie- 
nia każdej trójzębem i mówi: „Przyjmu- 
ję Cię do drużyny harcerskiej, „Nep- 
tunko"| Bądż godna imienia, które no- 
sisz!” 


Nad morzem akurat zachodzi słońce. 


Jest bardzo piękne, duże, czerwone. 
Wieje lekki wiatr, szumi woda. Za chwi- 
lę zaplonęło ognisko. Trochę piosenek, 
tańce wokól ogniska. Tańczy i Neptun, 
w „cywilu” kolega z drużyny chłopców. 
Musial tylko podtrzymywać ręką swą 
długą szatę, aby mu się w tych harcach 
nie zaplątała koło nóg. Co by to bo- 
wiem bylo gdyby majestatyczny władca 


mórz nagle... rymnqł na piasek?! 


EWA KŁOSIEWICZ 
zdjęcia autorki 
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Spotkanie 


z 
MAGDĄ 
ZAWADZKA 


ŚR 


Magdą Zzawadzką 

umówiłam sią w te- 

ntrze przed  połud- 
niem. Miałam trochę kło- 
potów «x trafieniem na 
czwarte piętro Pałacu Kul- 
tury I Nnuki do malutkiej 
kawiarenki, gdzie aktorzy 
Teatru Dramatycznego od- 
poczywają w przerwach 


podczas prób. 


— Niewiele jest tego cza- 
su na odpoczynek — mó- 
wi na przywitanie Magda 
Zawadzka. 


— A więc praca przede 
wszystkim? 


— Tak. Gdy byłam stu- 
dentką  plerwszego roku 
szkoły teatralnej przeczu- 
wałam swój przyszły zawód 
trochę jako przygodę. Właś- 
nie wtedy zagrałam swoją 
pierwszą rolę w filmie. To 
był być może przypadek, że 
wybrano do niej właśnie 
mnie... trochę szczęścia. Ale 
potem chciałam, żeby przy- 
goda trwała. żeby dała re- 
zultaty. Rozpoczęła się więc 
praca... Trzeba się starać 
być coraz lepszym, bo wi- 
dzowie bardzo szybko za- 
pominają tych aktorów, 
którzy tylko raz się wyróż- 
nili. 


— Wspomniała pani o 
pierwszej roli filmowej, ale 
wcześniej było jeszcze mło- 
dzieżowe studio poetyckie 
w telewizji. - 


— Udział w tym studio 
rozpoczęłam mając czterna- 
ście lat, Nauczyłam się tam 
rozumieć wiersze, literatu- 
rę, przestałam patrzeć na 
nie jak na lekturę szkolną. 
Właśnie studio poetyckie 
rozwinęło moje zaintereso- 
wania aktorskie. I o ile pa- 
miętam właśnie w tym stu- 
dio zobaczył mnie na ekra- 
nie Jan Rybkowski reżyser 
„SPOTKANIA W BAJCE". 


— W tym właśnie filmie 
pani debiutowała... 


— Znalazłam się nagle, 
jako debiutantka w gronie 
znakomitych aktorów wy- 
stępowali tam: Gustaw Ho- 


niem „Pomorzan'* 


nych! 


jest jej tyle, że wystarczyłoby dla pół- 


milionowego miasta. Przed uruchomie- 


loubek, Andrzej Łapicki, 
Aleksandra Śląska, ftów- 
nież w czasie *sludlów 
otrzymałam rolę w filmie 
„ROZWODÓW NIE NĘ- 
DZIE” Podczas roku dy 
plomowego zagrałam w fil- 
mie „SUBLOKATORŁY", Gra- 
łam I w innych fllmach 


— Nasl czytelnicy naj- 
bardziej lublą panią Jako 
Basię w „PANU WOŁO- 
DYJOWSKIM”, 


— Mnie także ten film 
Jest najbliższy, To była naj 
większa z moich dotych- 
czasowych ról fllmowych. I 
być może roli o tak dużej 
wadze dla widza, już nie 
uda mi się zagrać. Z pew- 
nością na długo zapamię- 
tam ten film. Poświęciłam 
mu dużo pracy i dwa lata 
życia. 

— Chyba trudno było pa- 
ni, jako kobiecie XX wieku 
przygotować się do takiej 
roli? Czasy bardzo się zmie- 
niły... 


— Spotkałam się podczas 
opracowywania roli w „Pa- 
nu Wołodyjowskim* z ko- 
niecznością opanowania 
jazdy konnej i szermierki. 
Na szczęście byłam i jestem 
wygimnastykowana. 


— Aktorka występująca 
w filmie jest poddawana za- 
biegom charakteryzacyj- 
nym. Czy zapamiętała pani 
szczególnie któryś z nich? 


— Jedną z charakteryza- 
cji uważam nawet za przy- 
godę. Grałam w TV w sztu- 
ce Bernarda Shaw „Cezar i 
Kleopatra”. Miałam wspa- 
niałą czarną perukę i sto- 
sowną do niej charaktery- 
zację egipską. Jest to ma- 
kijaż piękny i bardzo trud- 
ny, wręcz malarski. Egip- 
cjanki miały przecież ogolo- 
ne głowy, brwi... miały 
twarze, jak biała karta pa- 
pieru, na której dopiero ry- 
sowały wszystko: oczy — 
olbrzymie, zachodzące aż za 
skroń; włosy, brwi. — I 


mnie tak właśnie ucharak 

teryzowano, Charnkteryza 
cja daje możliwość wyjścia 
poza prywatne ja. frak 
charakteryzacji może nato 
miast być efeklem zamie 
rzonym. Na przykład w 
„Ofelii" Hamleta wymyśl 

lam, że od pierwszego aktu 
do ostatniego będę core 
mniej umalowana, po to by 
w ścenlie obłądu, być całko 
wicie naturalna Efekt 
osiąanęłam właśnie dlatego 
że na początku byłam moc 
no ucharakieryzowana 


— ©xy zdarzył się w pa- 
nl pracy epizod, który jem 
pani prywatną przygodą? 


— Tak. W (filmie na pla 
nie zdarza się szereg za 
bawnych sytuacji. Opowie 
dziane potem są może 
mniej zabawne. Nigdy nie 
zapomnę jednej z końco 
wych scen z fllmu „SUB 
LOKATOR". Była to scena, 
kiedy pojawia się upiorna 
babcia — głowa domu ko- 
biet, których nieustannie 
przybywa w trakcie rozwi- 
jania się filmu. Ponieważ 
nigdzie nie można było 
znaleźć aż tak niesamowi- 
cie ogromnej kobiety prze- 
brano mężczyznę. Ubrano 
go w te wszystkie babcine 
loczki, okulary, koronki. I 
była to scena, którą trud- 
no było zrealizować. Gdy 
tylko reżyser powiedział 
„kamera zaczynamy” na- 
tychmiast... wszyscy pokła- 
daliśmy się ze śmiechu, 
łącznie z reżyserem, opera- 
torem i wszystkimi ludźmi, 
którzy towarzyszyli realiza- 
cji tej sceny. 


— A przecież widzowie 
nie mogli się domyślić, że 
to mężczyzna! 


— Wykluczone. To była 
nasza tajemnica. 


— Czy moglaby pani 
zdradzić, którąś z tajemnic 
„Pana Wołodyjowskiego”? 


— Z tego filmu pamię- 
tam moment, gdy nie było 


wygarniają kruszec z dna zbior 
da przechodzi jeszcze sporo r 


śniegu | zwiez 
tony naftal 
odurzeni okropnyn 
chem realizowa 
plenerowe sceny 

gu... I wtedy T. 

nicki powiedział, że 
rozumie, jak przykre 


być życie mola 


— A pani związki 
atrem? 


— Od ukończer 
jestem związana 
warszawskim T 
matycznym. Os 


rolę w „Odprawie P 
Greckich Jana Kochanow 
skiego. Może to zadziw 
młodych czy 
przekonałam się 

prawy”, 


traktowałam ją 


chociaż 


wiązkową lekturę 
Helenę Trojańską 
lubię to przedstawienie 
rolę 


Rozmawioła 
MARIA LERMAN 
Zdjęcia: Roman Sumik 


trzeba było wypom- 
pować aż 300 tysięcy metrów sześcien- 


Genialna metoda walki z wodą poz- 


technologicznych, nim trafi do 
wiedniego pieca w hucie „B 
znajdującej się w Bukownie k. Olk 
Natomiast oddzielona od niej skala w 
korzystywana jest do budowy dró 


woliła uruchomić „Pomorzany”* w nie- 
całe 4 lata. (Budowa sąsiedniej kopal- 
ni „Olkusz” trwała 10 lat) Inne pomysły 
przyczyniły się też niemało do górnicze- 
go sukcesu. Choćby to, że zamiast tra- 
dycyjnej drewnianej obudowy chodni- 
"ków zastosowano metalową kratę przy- 
twierdzoną do skały kotwami (żelazny- 
mi kołkami). 


Choć „Pomorzany”* unicestwiły store 
sztolnie, pamiątki dawnego górnictw 
i hutnictwa ocalił miłośnik Olk 
toni Gawarecki. W opus 
nikoch zebrał porzucone tam pr 


czonycć 


kami narzędzia: stare kilofy, perlik 


lampkę górniczą itp. 


wiele dokumentów 


Zgromadził też 


Taki wózek do przewozu rudy na powierzchni 
nazywał się „psem węgierskim”. 


pisane przywileje 
gornicze, stare rysunki, rochunk 
py. Eksponatów było tyle, że w t 


Już dziś w „Pomorzanach” wydobywa 
się dziennie 1000 ton rudy cynku. Tyle 
kopano kiedyś galeny w ciągu roku, Za 


kosztowała 540 tys. talarów. Drewna na 2 lata, gdy „Pomorzany” ruszą pelną 


otwarto muzeum górnicze w Do 


ich obudowę zużyto tyle, że nie zostało 
śladu po rozległych okolicznych pusz- 
czach. Całemu przedsięwzięciu patrono- 
wał król Zygmunt August. 


Krótko trwał złoty wiek Olkusza. Za- 
niedbone sztolnie odwadniające zawa- 
liły się w czasach saskich. Górnictwo 
olkuskie upadło, ale zasada odwadnia- 
nia kopalni ocalała. | znalazła zasto- 
sowanie w najnowocześniejszej kopalni 
„Pomorzany”. 


SYTUACJA GEOLOGICZNA ZŁÓŻ OLKUSKICH 


Górniczy podstęp 


Żeby na początku uniknąć zetknięcia 
z „wielką wodą, górnicy dobrali się do 
złoża nie od góry, lecz z boku. Wyko- 
rzystali szyb sąsiedniej kopalni „Ol- 
kusz”. Przebili chodniki w skałach le- 
żących pod warstwą kruszconośną i 
zawczasu przygotowali tam olbrzymie 
komory dla spływającej wody. Toteż gdy 
potem zaatakowano samą skałę kru- 
szconośną, woda miała już ujście. A 


parą, trzy nowoczesne kopalnie dadzą 
rocznie tyle rudy, ile wydobyto jej tam 
od czasów najdawniejszych do wybu- 


chu wojny. 


Co dalej z rudq? 


Wstępna obróbka zaczyna się jeszcze 


pod ziemią. 


Rozdrobniona skała prze- 


chodzi następnie kąpiel w cieczy cięż- 
kiej, która waży prawie trzy razy tyle, 
co woda o tej samej objętości. W ką- 
pieli tej ruda tonie, a $pecjalne łopatki 
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Górnicy opuszczają sztolnię, 
dalej chodnikiem w stronę przodka. 


Pójdą 


tury Zakładów Górniczo-Hutniczych 
lesław* 


Można w nim obejrzeć 
fragment starego szybu 
wielkości model 
wytopu srebra 


dawnego pieca do 


Dzięki staraniom pana Gaworeckiego 


tradycje słynnego w Europie kopalnie 
twa srebra i ołowiu nie zaginęły wraz : 


rozwojem nowoczesnej techniki 


MARIA WRÓBLEWSKA 


ŻYŁY RUDY CYNKU 
©e * GNIAZDA GALENY (RUDY OkowWiU) 


WARSTWA KRUSZCONOŚNA 


A POCZĄTKU chciałbym nadmie- 

nić, że już dzisiaj ludzkość dyspo- 

nuje materialnymi dowodami od- 

wiedzin naszej planety przez wysłanni- 

3 ków innych światów. Mamy w ręku „wi- 

__ zytówki”, które pozostawili nam miesz- 

- kańcy jnnych planet. Legendy o odwie- 

_ dzinach „niebiańskich przybyszów” spo- 
__ tykamy w tradycji wielu narodów. 


Starożytne imperium Inków na przy- 
kład rządziło się zasadami „,sprzeczny- 
ml z prawem boskim”, jak to nazywają 
stare hiszpańskie źródła. Każdy obywa- 
tel musiał tam pracować, nawet wład- 
ca Inków własnoręcznie uprawiał SWo-, 
je pole. Legenda głosi, że państwo In- 
ków założyli „przybysze z innej gwiaz- 
dy”, a zasady w nim obowiązujące były 
a takie: Bezpłatny chleb dla wszystkich, 
; pogarda dla bogactwa, użycie złota 
y wyłącznie dla celów technicznych. 


W czasie wykopalisk archeologicz- 
nych prowadzonych w Meksyku na tere- 
nie dawnego centrum kulturalnego Ma- 
jów — Palenque — znaleziono grób 
Quequelkau'a — białego boga Majów. 
Majowie mieli bowiem legendę o biało- 
licych synach słońca, których przybyciu 


WIELKA 
UCZTA... 


towarzyszy „wleszczący ptak, grzmoty w 
bezchmurnym nieble | błyskawice try: 
skające z rąk". Niłej podaję reproduk- 
cję wizerunku wyrytego na w/w groble 
białego boga Majów, Rysunek ma 
ksztalt wrzecionowaty. Czlowiek w cón- 
trum płaskorzeźby zastygł w pelnej na: 
pięcia pozie pilota — trudno Inaczej tą 
pozę określić. Przed nim widnieją Jakle: 
skomplikowane aparaty | urządzenia. Z 
tyłu — jakby przekrój silnika, a dalej — 
wydech gazów spalinowych. Najbardziej 
Interesujące jest jednak to, łe w przed- 
niej części przedstawiono jakąś żywą 
istotę z twarzą człowieka, dwoma rół- 
kami w rodzaju wygiętej kity na głowie. 


Głowa z różkami.. Czy przypadkiem 
starożytny artysta nie chciał w ten spo- 
sób opowiedzieć o „mówiącym 


narzę: 


W tej piramidzie Majów, znajdującej 
się w ruinach ich miasta — Palenque 
— odkryto w jednej z zamaskowanych 
komór rysunek wyryty na kamiennej 
płycie. Przedstawia on jakby rakietę 
1 siedzącym wewnątrz człowiekiem. 


dpowiedze - spytał uprzejmie Staż. 3 
zie — powiedział Samochin. — Pojutrze o dzie- 


NA 
TROPACH 


DZIŚ KOLEJNA WYPOWIEDŹ NA TEMAT MOŻLIWO 
ŚCI ODWIEDZIN ZIEMI PRZEZ PRZYBYSZÓW Z KOS 
MOSU, PRZYTOCZONE PRZEZ AUTORA DOWODY, 
A SZCZEGÓLNIE RYSUNEK PŁASKORZEŹBY Z PALEN 
QUF, JAK DO TEJ PORY SĄ NAJMOCNIEJSZE 

JUŻ W NAJBLIŻSZYM TOMIKU ZAMIESZCZĘ KĄCIK 


ZAGADKOWYCH 
CYWILIZACJI 


dzlu” — radiu? A kita? Jest rzaczą cha* 
takterystyczną, ła konstruktorzy Związku 
Radzieckiego | USA przekonali sią, ża 
najlepsze są kosmiczne anteny radlota- 
lewizyjne o takim włałnia — wyglątym 
kształcie. 


Następną Informacją, którą chciał. 
bym się podzielić z czytelnikami TOMI- 
KA jest rewelacyjne odkrycie japońskich 
CZCI na wyspie Honsiu w Japo- 
nii. 


Uczeni japońscy posta- 
nowili zinterpretować ry- 
sunek 1 Palenque pod 
kqtem współczesnej tech- 
niki. Cyframi oznaczono 
fragmenty urządzeń do- 
mniemanej rakiety. 

1 — dysza silnika; 2 — 
turbina gazowa; 3 — ko- 
mora spalania; 4 — rury 
wlotowe do komory spa- 
lania, którymi przedostaje 
się powietrze; 5 — zbior- 
nik paliwa; 6 — pulpit 
kierowania pojazdem; 7 
- turbokompresor; 8 — 
wlot powietrza; 9 — sy- 
stem sterowania rakietq; 
10 — antena. 


KORESPONDENTÓW, A 
NYCH SPECJALNYMI ZNACZKAMI NASZEGO ASTAO 
NOMICZNO-ASTRONAUTYCZNEGO KĄCIKA 
Praras TOMIKA 
51 BOROWIECKI 


TAKŻE 


Sq nim nadiwyczaj Interesująca «la 
tuatki, Znajdujemy w niech wszystkia 
ś1czagóły współczesnego — wlańnia ska- 
landra kosmieznego tj. szezelny hałm 1 
okularami polaryzacyjnymi I walernikiam 
na jago tylnej stronie, miąkkia rękawy 
zakończona czymś bardzo przypominają 
cym manipulatory, Caly skafander po 
kryty jast ornamentem w kształcie spira 
li = symbolu zrozumiałego dla Istot ro 
iumnych ze wszystkich galaktyk, gdyż 


LUSTĘ NAGRODZO 


Oto słyn- 
na figurka 
Dogu z wy- 
spy Honsiv. 


lormą 
widać 
uriądzenie, które nie może być niczym 


Innym jak tylko filtrem aparatu odde- 


wiąkszość galaktyk ma właśnie 


spirali. W dolnej części helmu 


chowego. 


Figurki liczą sobie ponad 5 tys lot 
Znaleriono je wśród noriądzi czlowie- 
ka wieku kamiennego. Ale nie na dor- 
mo przodkowie Ajnów — starożytnyćh 
mieszkańców Wysp Japońskich — uwma- 
io się zo potomków ludzi, <tórry te- 
sali z nieba! Możliwe, fakt 10- 
wiera w sobie odpowiedź na pytanie, 
czy istoty rozumne z innych planet kie- 
dykolwiek odwiedziły naszą ziemię. 

KRZYSZTOF WNOROÓWSKI 
ul. Kościuszki 5 
26-600 Radom 


że ten 


NIEWAŻKOŚCI wywołuje 


TAN 

zmiany w komórkach roślin i zwie- 

rząt. Zmiany te mogą być dzie- 
dziczone — takie hipotezy wysunęli ra- 
dzieccy genetycy po wielu latach ba- 


dań nad różnymi gatunkami mikroor- 
ganizmów, roślin i zwierząt, które bra- 
ły udział w wyprawach kosmicznych. 


W jednym z laboratoriów Instytutu 
Genetyki radzieckiej Akademii Nauk 
rozpoczęto hodowlę rośliny (arabidopsis) 
z nasion, które niedawno wróciły z ko- 
smosu. Chwast ten jest bardzo wygod- 
nym materiałem do badań nad dzte- 
dzicznością, gdyż pełny cykl rozwojowy 
trwa zaledwie około 30 dni. Oznacza to, 
że w ciągu roku uczeni mogą obserwo- 
wać ewolucję cech rośliny w ponad 10 
jej pokoleniach. Nowy eksperyment 
pozwoli być może zweryfikować wiele 
interesujących hipotez. 


W poprzednich próbach w wyniku 
hodowli uzyskiwano rośliny o różnych 
wyraźnie zmieniających się cechach. 
Np. zmieniło się zabarwienie nasion — 
z zielonego na brunatne. Uczeni przy- 
pisują to działanie nieważkości, której 


poddano pierwszą generację nasion. 
Jak stwierdził dyrektor instytutu, akade- 
mik Nikołaj Dubinin, już po pierw- 
szych eksperymentach w kosnosie stało 
się jasne, że nieważkość czyli brak gra- 
witacji nie może pozostawać bez wpły- 
wu na żywe organizmy, a przedę wszyst- 
kim na przemianę materii. Zaobsefwo- 
wano, że nasiona roślin, które przeby- 
wały w kosmosie, a także wyhodowane 
z nich nasiona następnych pokoleń wy- 
kazywały większą wrażliwość na Lro- 
mieniowanie i działanie różnych $ub- 
stancji chemicznych niż nasiona kon- 
trolne. Potwierdzałoby to tezę, ze zmia- 
ny wywołane w czasie lotu brakiem gro- 
witacji są dziedziczone. 


radzieccy sądzą, że im 
bardziej jest złożony organizm, tym 
większe zmiany wywołuje w nim stan 
nieważkości. Ewolucja życia na Ziemi 
zachodziła w warunkach stałego dzia- 
łania grawitacji, toteż od siły ciążenia 
zależy przebieg wielu procesów życio- 
wych. Rośliny i zwierzęta potrafią np. 
określać i kontrolować swe usytuowa- 
nie przestrzenne. W kosmosie nato- 
miast zmysł orientacji ulega poważne- 


Genetycy 


Ale wrogowie trwali nieruchomo. 


mu osłabieniu. Nie można wykluczyć. że 
inne funkcje biologiczne ponoszą po- 
dobny uszczerbek. 


Czy podobny wpływ ma niewożkość 
również na organizm człowieka? Chy- 
ba tak, chociaż w tej chwili trudno mó- 
wić o zmianach dziedzicznych — upły- 
nął bowiem zbyt krótki okres czasu od 
pierwszych podróży w kosmos. Ponadto 
biorąc pod uwagę długość życia czło- 
wieko, obecne wyprawy kosmiczne sq 
bardzo krótkie. Ale nawet te krótkie 
chwile spędzone w stonie niewożkości 
wywołują zmiany fizjologiczne. Na 
szczęście, ustępują one po powrocie na 
Ziemię i krótkim okresie odoptacji. Ale 
jak zareagowałby organizm człowieka 
np. na dwuletnią podróż kosmiczną? 
Na razie nie wiemy. Uczeni radzieccy, 
chcą jednak poznać wpływ długotrwa- 
łego przebywania w stanie nieważkości, 
zanim dojdzie do realizacji wypraw ne 
odległe planety. Badania będą pro- 
wadzone na ziemi ale w warunkach 
zbliżonych do tych jakie panują w ko- 
smosie, oczywiście wywołanych sztucznie. 


(bor) 


0 AEO ORZEC 


a 


— Moie postanowili polec bohaterską imierciąt — h 


spytal Piskorz z niedowierzaniem. ą 
— Siedźi cicho — uciął wódz nie odwracając się, ror 


kazal: 


— Jeńców zamknijcie do wieczora w naszym sztabie. 
A Johnny'ego natychmiast do mnie. Już ja z niego 


bię kotlet... 


Oddział Sieriożki w milczeniu oczekiwał wroga. 
— Nie zwlekaj — szepnął wreszcie Staś, — Daj 


miejsce na rozbieg. 


— Zaczynaj — poprosiła Wika. 

Wikingowie nadciągnęli jak płomienny czołg. 
— Uwaga... — powiedział Sierioika. — Start! 
Bracia Dorinowie rorsunęli tarcze i zdjęli ręce 


gów Lipy. 


Lipa spojrzała przed siebie i ratrzęsła się jak xep: 
wentylator. Co tu gadać! Dawniej walczyła x ny 
tylko obrzydliwie pomarańczowymi drrwiami 
takie drzwi suną na niq murem. 

Lipa beknęła krótko. Właściwie nie było to 
lecz głuchy odgłos, przypominający ryk rannego 


Potem stanęła dęba, odepchnęła się tylnymi 


kopytami 


i pomknęła na wroga wśród kędzierzawych obłoczkó» 


kumu. 


— Fajnie idzie! — powiedzial Sieriożka. 


Wikingowie zwolnili kroku. Nie żeby się przestri 
Raczej byli po prostu zdziwieni. Potem, widząc 


z 


co pędzi na nich, nie jest nosorożcem, bawolem 
rakietą balistyczną, ze śmiechem opuścili tarcze 


chylili dzidy. 


3: 
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WARSZAWA (PAP). W podręcznikach 
szkolnych RFN i Polski nastąpią zmiany 
dotyczące sytuacji wewnętrznej i wza- 
jemnych stosunków między obydwoma 
krajami po Il wojnie światowej. Sprawę 
tę rozpatrywała mieszana komisja Pol- 
ski i RFN, obradująca w Warszawie od 
3 do 7.X.br., a działająca z ramienia 
UNESCO (Organizacja Oświaty, Nauki 
i Kultury Narodów Zjednoczonych). 

Następna konferencja mieszanej ko- 
misji odbędzie się w kwietniu 1975 r. 
w Brunszwiku. (bis) 


PRZYDAŁBY ślę 


mw DOBRY 
POMYKŁ 
NA PRZY 

NĘ TĄ 


MAJ EKSPFRY 
MONT ZBLIEA 
SIĘ DO KOŃCA 

"” 


KLEKS TAM SIE- 
DZI OD WCZORAJ! 


NIEBAWEM 
ZOBACZYCIE 
EFEKTI! 


USA. Badania związane z programem 
Apollo znalazły zastosowanie nie tylko 
w przemyśle. astronautycznym. Korzysta- 
jąc z badań nad szkłem do kabin i ilu- 
minatorów (okien) statków kosmicznych, 
dwie firmy amerykańskie (Savirel i 
BBGR) wyprodukowały ostatnio absolut- 
nie bezpieczne szkło do okularów. Szkło 
to jest niezwykle wytrzymałe na uderze- 
nia i tarcie, chroni przed szkodliwymi 
promieniami ultrafioletowymi i ma zaw- 
sze takie same właściwości optyczne. 


(wg. „Sztandaru Młodych” — bis) 


POZNAŃ (PAP). W wielu miastach 
polskich jest więcej zieleni: niż w du- 
żych osiedlach miejskich krajów wyso- 
ko rozwiniętych. Nie jest to jednak stan 
zadowalający. 


Obradująca w Poznaniu od 7.X. br. 
dwudniowa ogólnopolska konferencja 
ustaliła, że w najbliższych latach obszar 
zieleńców, parków miejskich i osiedlo- 
wych oraz ogródków dzialkowych wzro- 
śnie dwukrotnie, a w ośrodkach wiel- 
koprzemysłowych — czterokrotnie. (bis) 


-CZE SPRZĄTANIE 
ŁAZIENKI PRZED 
ŚPANIEMI 


HALO, 7 IJ N 


- KOMPUTER! 


[A W PORE EZ 


ZSRR (PAP). Stacje komputerowe za- 
instalowane w dużych zakładach prze- 
mysłowych były dotychczas niedostatecz- 
nie , wykorzystywane, mogłyby bowiem 
pracować jednocześnie dla kilku przed- 
siębiorstw. W Leningradzkim Instytucie 
Mechaniki przeprowadzono udane eks- 
perymenty telefonicznego i telegraficz- 
nego porozumiewania się z komputera- 
mi. Autorzy systemu „Kaskad-1”, po- 
slugując się pocztową siecią telefonicz- 
nq, nawiqzali bezpośrednią wspólpracę 
komputerów Leningradu z Moskwą | 
Charkowem. (bis) 
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WYDAWC: nów  „Przaa 
Książka-Ruch", Mlodaieżow 4 
Agencja Wydawnicza, uł. Wii 
cza 46, 00-519 Warszawa, Teie 
fon dyrektora 74-09-73, Biuro 
Reklam | Oglowzeń, ulica WU 
cza nr 61, telefom 24-01-42. Pre 
namerata miesięcena zł 17 
kwartalna zd 8,0. wp 
przyjmują urzędy pocz 
Hstonosze wiejscy do dnia 15 
każdego miesiąca. Wpłat dozo 
nywać można również na konto 
PKO nr [-1-160036 — Centruia 
Kolportażu Prasy | Wydsw 
nictw RSW  „Prasa-Książka 
Ruch”, ul. Towarowa 25, 60-4% 
Warszawa, do 10 dnia miesiąca 
poprzedzającego okres prennu- 
meraty. Prenurmmeratę że zlece 


niem wysylki za granicę, która 
jest © 40 proc. droższa od Xra- 
jowej, przyjmuje Biaro Kot 
portaża Wydawnieiw zagra 
nieznych „Prasa-Książka-Ruch" 
ul. Wronia 23, 00-540 Warszawa 
konto PKO nr [-$-1%%624. Sprze- 
daż egzemplarzy numerów 2 
zaktualizowanych na uprzednie 
pisemne zamówienie prowadzi 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw  „Prasą-Książka- 
Ruch”, uł. Towarowa 2%, 0-2% 
Wasszawa. 
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WŁADYSŁAW 


Pa eo usadowili się 


kości, 


— | tak zlapiemy tego waszego Johnny'ego — powie- 
drial Tolek, zsuwając czajnik na tyl głowy. — Wyrwie- 
my mu nogi i przystawimy do uszu. 

— S$amochin, jesteś bandytą — 1 godnością odparł 
S$ieriożka. — Nie jesteście Wikingami, tylko bandą ło- 
buzów. Cola banda przeciw jednemu pierwszakowi. 


] jeszcze farbę mu zabrali! 


— Sam ja mucił| — oburzył się Tolek. 
— No jasne — potwierdzili chórem Wikingowie. 
— Nie trzebo było za mną lecieć, to bym nie dźucil. 


Gangstedży — wtrącił się Johnny. 


— Jeszcze nam wpadniesz w ręce — obiecal Piskorz. 
— Oddoicie farbę! — zażądala Wika. 


KRAPIWIN 


na płocie. 
gowie wydostali się z przejścia i zwierali szyki. 
Pod płot podeszli nieprzystępnym rombem. Ich 
tarcze lśnily pomarańczowymi latami rozmaitej wiel- 


Wikin- 


— Co ty powiesz? A czego jeszcze chcecie? — zapytał 
złośliwie Tolek. 

Piskorz zaśmiał się gorliwie. 

— Posłuchaj, Tolek — powiedział Sieriożka niespo- 
dziewanie pojednawczym tonem. — Po co wam ta far- 
ba? A nam jest naprawdę potrzebna! 

Samochin zdziwił się. Przeciwnik nie wymyślał, tylko 
prosił. Ale Tolek nie chcigł ustąpić. 

— Samiście sobie winni — odparł twardo i nasunqł 
czajnik na oczy. — Po co wasz Johnny zapaskudził nam 
tarcze? Myślisz, że będziemy chodzić tacy pręgowani? 

— A co będzie? — z podejrzaną niecierpliwością za- 
pytała Wiktoria. 

Tolek mściwie powiedzial spod czajnika; 

- Pomolujemy waszą farbą nasze tarcze. Zeby nie 
było widać plam. Żeby były jednakowe. A zresztą mo- 
iemy wam oddać, niech już będzie. 

— Wypchajcie się resztą! — z ukrytym triumtem zawo- 
lała Wika. Przyjaciele posypali się z płotu, aby wróg 
nie spostrzegł ich radości. 

Nie było to jednak jeszcze nic pewnego. Siedzieli 
więc na ganku Wiki i czekali, pelni niepokoju. 

O drugiej po południu pojawiło się za łurtką dwóch 
pięcioletnich zwiadowców Johnny'ego. Johnny, powstrzy- 
mując niecierpliwość, wyszedl im naprzeciw 

- Noś 

- Malujq! — wyskandowali zwiadowcy. 

—- Malują — niedbałe oznajmił Johnny, wracając na 
ganek 

— Johnny, jesteś wielkim czlowiekiem! — 
liożka 1 całego serca, 


wyznal Sie- 


Borys 


już czas! 


puści. 


nigdy nie nie wiadomo! Z 
radości ucałowała bohatera w poplamiony farbą poli 
ciek. Johnny odskoczył | zaczerwienił się 


— Mniej? — oburzył się Stoś 
klad! Wszystko przewidziane co do minuty! Naukowo! 


— Podarujemy ci Merkurego — obiecał po raz drug 


Staś w niemym zachwycie przeszedł się na rękach 
A Wika... Z dziewczynami 


— Oj! - oprzytomniał Staś i stanął na nogi. — Borys 


— Dokąd? — spytał Sieriożka. 
— Lipunię na popas — odparl Borys 

— lipunię na trening — czule dodał Staś. — Trening 
jest gwarancją zwycięstwa! 


— Tylko ber prresady — uprzedzil Sierioiko. — Bo jak 
zacznie dawać mniej 


to babka więcej jej nie 


Mamy dokladny roz 


JEGO SAMEGO WIECZORU Staś Dorin po boha- 
tersku stawił się na podwórku Samochina w 
jednym ręku trzymał kopertę ropieczętowaną pie 

cięcią z plasteliny, w drugim — kijek do nart z przy 
wiqzanym białym ręcznikiem 

- Czego tu? — nieprzyjażnie spytał wódz Wikingów, 
wychodząc na ganek 

Staś podniósł wyżej tlagę i wręczył mu kopertę. To 
lek z ialem spojrzał na ręcznik. Prowo nie pozwalalo 
mu tknąć wroga. A z taką przyjemnością by go spral 
Westchnąl, przedarł kopertę i wyjął arkusik papieru 

„Wyzywamy was na bójlll Pojutrze w czwartek. O 
dziewiątej rano'* — przeczytal. Nie bylo się do ciego 
przyczepić — ani jednego obrażliwego słowa 


